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k o * K \ Z  D Z IEN N Y  DO W O JSK A  PO L S K IE G O .

® kw aterze  g łów nej w  W arszaw ie  dnia 10 
(32 k w ie tn ia ) 1830 r .

ZA NAJW YŻSZYM  ROZKAZEM .
^ , Jn'ieszczony  zosta je :  PV k o rp u s ie  in w a l i-  
|4° fł’ i  w e te ra n ó w . U w oln iony  ze s łu żb y  roz-  
,a/,cm d z ie n n y m  7, d . s tyczn ia  r . b ., z pen* 

.  "  * teg.-S k o rp u s u ,  k a p i tan  Józef  O w s ia n y ,  
q'( Ze*naczeniein  do ko in pan j i  2giej inwalidów, 
p .^'Jotuja u r lo p y :  W  k o rp u s ie  in ze u ie ró w .
p kownik K o łaczk ow sk i ,  na dni 26, w W . X .  
r °Zn'tri s k i e . f V  k o rp u s ie  in w a l id ó w  i w e te - 
^ . °w. P o d p o ru c z n ik  inw alidów  R y ł ł o , na 
lr°i ^  P ru s s - W y k re ś le n i  zostają z k o n ­
ny j ^  je ź d z ić .  Z p u łk u  3go s trze lców  kon- 
,i b p o d p o ru czn ik  Jacen ty  W olańsk i ,  Einar- 
l j  28 m a rc a  (?) kw ie tn ia )  r .  b .  I-V b a ta -
Czn- /e -g*m w e te ra n ó w  c zy n n y c h .  P o d p o ru -  

1'Con B u łh a k ,  z m a r ły  w d. 20 inarca (L 
ter 6 n/ a  ̂ r ‘ k* kV  k o rp u s ie  in w a l id ó w  i  w e- 
16|). 0<v* P o d p o ru c z n ik  w ete ran ów  M ic h a łZ ie -  
t'ia)C VŜ '  ’ z m a , ł y  w d. 23 m arca  1 (k w ie -

N a c z e l n y  W ó d z  
Z ^ t p o d p i s a u o )  K O N S T A N T Y  W -  X .  R.

0 * o ry g in a łem  p. o. szefa sz tabu  g łów neg o  
J e n e r a ł  b ry g a d y  S ie m ia tk o w sk i. 

b w to " CZarajszego odbyło  się posiedzenie czlon- 
°8iedz"a-1Z- ^ r°d -z iem sk  z w d z tw a  m azow ieckiego, 

“nie to rozpoczął radca stanu  prezes kom m is-

sji wojew. m azow iec. przez odebranie przysięg i od 
P . P ro ta  L e le a e la  na ostatn iem  żebranin  członków  
obranego prezesem  zebran ia  teraźniejszego. Po od- 
c zy ta iru  instrukcji w ezw ał P . Lelew el na assessorów  
P. I*. X aw erego Lew ińskiego senatora  kaszte lana i 
P io tra  B rzozow skiego prezesa try b u n a łu ; na sekre­
ta rz a  zaś P. T adeusza  Koźuchow skiego radeę dyrek . 
głów . W iększością zebranych  głosów  obrani zostali 
rad cą  kom ite tu  tow arz. kred. ziem sk. P . Jó ze f .Szy­
manowski; radcą dyrekcji głów nej P . W incenty Du­
b ie c k i , radcam i dyrekcji szczegółow ej P  P . P io tr  
Lubiński dotychczasow y prezes tejże d y re k c ji , S te ­
fan S k u lsk i, Rudolf W ieszcz,ycki, Józef Rudkow ski. 
P r  ezesein zaś przyszłem u zebranie  przew odniczyć 
m ającym , w ybrany zo sta ł P. A lexander hr. Biliński 
senator kasztelan , w ice-prezesem  P. Jan  R zeszorarski

T ow arzys tw o  w arszaw sk ie  p rz y ja c ió ł  n a u k  w 
ro czn icę  p o tw ie rd zen ia  swego odbędz ie  p o s ie ­
d zen ie  p ub liczne  w n as tępu jący  P ią t e k  dn ia  30 
k w ie tn ia  1830 r .

1) P re z e s  tow arzystw a Ju l jan  U rsy n  N ie m c e ­
wicz zagai p o s ied zen ie .  O g łoszon e  zostaną  z a ­
d a n ia  kon ku rso w e  i p rz e c z y ta n e  d a ry  u c zyn io ­
n e  tow arzys tw u .

2) P ro fe s so r  u n iw e rsy te tu  d o k to r  M ile  c z y ­
tać b ędz ie :  O us i ło w an iach  dochodzenia  nowe- 
ini dośw iadczen iam i zm ia n y  c ię ż k o ś c i ,  jak ie j  
u lega ją  c ia ła  z iem sk ie  w s k u tk u  a t t rak c j i  c ia ł  
n ie b iesk ich  i o b ro tu  z iem i.

3) X iąże JM m ość C z a r to ry sk i  S en a to r  W oje­
woda pochw ałę  ś. p .  a rcy b isk u p a  p ry m a sa  W o ­
ron icz a .

4 )  K am iń sk i  L u dw ik ,  b y ły  p u łk o w n ik  wojsk
p o lsk ich  w y ją tk i  z Je rozo lim y  w yzwolonej sw e­
go p rz e k ł a d u .

Miejsce pos ied zen ia  w domu towarzystwa p rz y



( 720 )

nl ieV  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e .  _ Z a c z n ie  s ię  
p o s i e d z e n ie  o g o d z in ie  w  p ó ł  d o  J ^ " a£ ch 

P o z a k ł a d a n o  r u s z to w a n ia  p r z y  w ie lu  u  icacn  
w  m ie j s c a c h ,  g d z ie  s t a w ia n e  b ę d ą  n o w e  d o m y .  
N a j w i ę k s z e  d o m y  m a ją  h y ć  w z n ie s io n e  p i z y  
u l i c y  B i e l a ń s k i e j ,  n a p r z e c iw  M e n n i c y , *» ^ z e c  
m ie j s c a c h  n i e d a l e k o  r o g a t e k  W o sk i c h  i n a  L 
Ś n i e .  S ł y c h a ć  ze  s t r y c h a r z e  m e  m o g ą  n a s t a r -  
c zy ć  c e g ł y  d l a  s t a w ia ją c y c h  n o w e  d o m y

Przy c z y s z c z e n i u  domu pod Nro 24 dnia U
b m jeden z ludzi do tego użytych spuszczo-

w ' k a n a t ,  " « * “  . 1 . ^ !  w g
oo  n a t y c h m j a s t ,  a le  gaz t a k  n a g le  n a  Życie  j e g  
d z i a ł a ł ,  iż  w k o n w u l s j a c h  p o m im o  s t a r a ń  0 
r a t u n k u  ż y c i c  z a k o ń c z y ł .  _

Mnóstwo statków nape łn ionych  rozmaitenn 
p łodam i,  oraz pasów d r z e w a  przyby ło  juz do 
brzegów Warszawy po otwarciu t e g o r o c z n e j

^ M ic k iew ic z  ciągle bawi w Bzymie. Widzieć
go  c z ę s to  m o ż n a  po  p r z e c h a d z k a c h  z d a w n y m  
a m e r y k a ń s k i m  a u t o r e m  ro m an s - jw  G o o p c r e m  
z r o s s y j s k ą  l i t e r a t k ą  p a n n ą  C h l u s t . n .  Z  w ie lu  
b a w i ą c y c h  t a m  P o la k ó w ,  l i r .  A r t u r  P o to c k i  w y ­

j e c h a ł  do  P a r y ż a .
P e t e r s b u r g s k i  g a b in e t  a n t y k ó w ,  n a b y ł  od  l  . 

D o e p l e r a  t u t e j s z e g o  o b y w a te l a  64 s z t u k  K «m e 0 '  
s t a r o ż y t n y c h  za  summ ę 64,000 złp- n a l e ż ą  y 
d a w n ie j  do  z b io r u  ś .  p .  W ie s i o ł o w s k i e g o .

Osobom chcącym używać nakadzań  lekarskich d. ’ 
nosim y,  iż in s ty tu t  ten na  nowo urządzony i w wsze
kie dogodności dla c h o r y c h  o p a t rz o n y , o t w a i  y
zosta ł  przy  ulicy Pokornej w tym  samym donm, g . 
j e s t  łaźnia  pa rna  na wzory pctiusbn.sk.  i bmlms 
urządzona. Czystość w na jw yższym  stopniu i spi 
szna usługa, zalecają  oba te  zakłady.  7.

D. 23, 24 i 25 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz 
prags: ży ta  kor. 49"; pszenicy 510; grochu ; g J  
Ui 45; jęczmienia 572; ow sa6 l9 ;  siana rur oo , 
n iy  330; drzewa 1216; węgli 141 i m ąki  pszennej J h  
żytnej 255; gryczanej —; kaszy  jaglanej la ;  g rycza   ̂
2 5  jęczmiennej 39; wotów 676 cieląt 305; w ieprzy  6b», 
t a r a n ó w  14 ; drobiu 2284; m as ła  funt.  460; s ło ­
n i n y  połci 14; p iwa beczek 47 gorzałk i ga rcy  , 3 J 
470 kóp; sera 2495 sztuk. . ,

lY 9 1  h m. utacono na targach waesz. i prag; zy 
od 8 do 9 g r.  -  i pszen. ocW8 do ‘22; groch od 8 do 
JU g r - ;  fasolę o d - d o - ;  g ry k a  od -  d o -  jęczmień

od 8 do 8J-; owies od 6 do 6.1; mąkę  "jj
30 do 31; ży tną  pyt. od 14 do 14 ; h i s z ę  J „ ^  
16 do 20; gryczane zwycz. od In do 18 , 0 >y- l0 
od 28 do 30; per łow ą od -  do 52; onlym O ^  
do 12; sążeń drzewa sos. od — do 30, w V ^  
do 17 duk: C ie lę ta  od 8 do 20; barany od -  do ( 
wieprze od 36 do 90 z ł . ;  m asła  f u n t 26 gi.  d o z
slon. funt  16 groszy. „  . ,

Przy jechali  do W a rs za w y . - Z a c h a r o  ^feldj S j 
z Pe tersburga  364 Grodzka ; Swidz,nsk. 'S n“ { ;sl,i 
D ł u g a ;  Tarnowski Franc .  5a6 D łu g a ;
J an  551 D łu g a ;  Horodyski  f e l i x  Yc(l(jot
kowski Felicjan 1763 S. Je r sk a ;  IWioduski 1«*

Dziś zrana  ciepła stopni 4. — Wczoraj w '
T E A T R  NARODOWY. D z iś :  19ty raz  op. Wio 
w Algierze.

Itdbowosci

Niedawno zapędziła  burza okręt a n g ie l s k i^
r z e g o m  a l g i ć r s k i m . K i l k u  p a s s a ż e r o w  w y s z ł o  

.  v •__ Alan r ó w . z a l e d w i e  u d

Ni
b r z e g o m  a l g i e r s a u u . i v . i o u  
l a d ,  a le  n a p a d n i ę c i  p r z e z  M a u r ó w , z a le d w ie
k ii ,  oprócz je d n eg o ,  ktorego Maurowies ^ 
ta li,  rozebrali,  k ijam i wybili i do niewól 
brali .  Podobny p rzypadek  w ydarzy ł się cl 
officerom angielskim  z gibraltarskiej załogi- 
siadłszy oni bez pozwolenia na lad tang ^ 
zoslali przytrzym ani; włożono im kneb , 
nazajutrz dozwolono im powrocie do

W Z j e d n o c z o n y c h  k r a j a c h  A m e r y k i  p o l n  
o t r z y m a ł o  d y m y s s j ę  od  t e r a ź n i e j s z e g o  p 1 
d e n t a  6 0 0  u r z ę d n i k ó w .  .

t i U l l i l  i b T t i ń  1 I U J  yy ^  z - .................-  - J

świadczenia z powozem, który poruszały 
Liczni widzowie byli świadkami jak p 
ten  w ciągu godziny 20 mil angielskie 
chał*

S ł y c h a ć  Źe pose ł francuzki przy dworze O ^ !  
wicehrabia S. P rie s t ,  dowiedziawszy się, 
da kas ty lska miała się naradzać nad_pr°J 
zniesienia prawa salickiego, zaniósł °* .^je' 
protestację przeciw temu projektowi ty
niu swego m onarchy , twierdząc, iz P?®-ep>0‘ 
czące się następstwa tronu  w lłiszpanji
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^  t y ć  a n i  z m ie n ia n e ,  ani m od y f ik o w a n e ,  bez  
"iedzy i p r z y zw o le n ia  kró la  F ran cj i ,  jako na-  
c?-elnika dom u B u r b o n ó w ,  ze  za tem  k r ó l  h isz ­
pański w in ie n  s ię  w lej m ierze  p o p rz e d n io  z 
królem fra n cu zk im  p o ro zu m ieć .  F ra n cu zk i  m i ­
nister spraw za g ra n ic zn y ch  o trzy m a w szy  
k°Pj? noty  w iceh ra b ie g o ,  u w ia d o m ił  go ,  ze p io -  
‘estacja b y ła  n i e w ł a ś c iw a ,  g d y ż  zm iana  po-  
l'*ądku następstw a je s t  urządzen iem  w e w n ętr z ­
nym, do k tó r e g o  n ie  m o że  s ię  m ie s z a ć ,  ani  
król francuzk i ,  ani ża d n e  in n e  m ocarstw o .

O svvobodzicie l  k r a j u  p e r u w j a ń s k i e g o , j e n e -  
r»* San  Martin p r z y b y ł  d o  P a r y ż a .

P r z y m ie r z e ,  k tó r e  za p e w n e  z a w a r ły  p o m i f -  
%  Soba kraje ba rb a r y jsk ie ,  c zy n i  w is to c ie  
"ieco w ą tp l iw y m  w y p a d e k  w y p r a w y  francuz-  
«iój przec iw  A lg ie r o w i ,  t y m  b a r d z ie j ,  iz  w ła -  
sriwie n ie  m ożna j e s z c z e  w i e d z i e ć ,  jaką r o lę  
* lej wojn ie  grać b e d z ie  w ic ek ró l  e g ip sk i .  1 °  
P ^ y n a jm n ie j  j e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  że  w ic ek ró l  
"ic b ę d z ie  jaw nie  p o m a g a ł  F ra n cu zo m ,  z o b a - .

ażeby n ie  obraz ił  S u ł ta n a ,  k tó reg o  z w ie -  
fu p r zy czy n  m usi  szanow ać.  N a  pom oc p ota ­
jemna n ie  m o ż e  t a k i e  rachować F r a n c ja ,  bo 
Urzędnik tu r e c k i ,  w y s ła n y  teraz  do^ A lg ie r u  dla  
n a k ło n ien ia  D e ja  do pokoju pow roci  do A le -  
*andrji  i b ę d z ie  ta m  u w a ż a ł  po s tęp o w a n ie  w i-  
Cekróla.

P o m ięd zy  k u p ca m i  w P a ry ż u  r o z e s z ła  s ię  p o ­
g ł o s k a / Ż e  dwór fra ncuzk i  wchodzi  w u k ła d y  z 
dworem  a n g ie l s k im ,  w z g lę d e m  z a ło ż e n ia  osad  
,la p ó łn o c n y c h  brzegach  A f r y k i .  In n e  m ocar­
stwa n ie  będą  s ię  z a p e w n e  p r z e c iw i ły  tem u  
U m y s ło w i .  G dy b y  i s to tn ie  taki b y ł  p lan  F r a n ­
k i  wypraw a a lg ie r sk a  m ia ła b y  w i s to c ie  c e l  
wJ ż sz y  i s z la ch e tn ie jsz y  i w y p a d e k  jej b y łb y  
ty m  p e w n i e j s z y ,  iż n a jw ięk sze j  p r z e s z k o d y  
M ogliby s ię  sp odz iew ać  Fran cu zi  ty lk o  od A n -  
g l ik ó w ,  g d y b y  sp o in ie  z n im i n ie  dzia ła l i*

K ról baw arski pod różuje  teraz w e W ł o s z e c h ,  
k ie d y  p rzez  R z y m  p r z e j e ż d ż a ł ,  baw iący  tam  
P u łk o w n ik  H e i d e g g e r ,  s k ła d a ł  m u  osob ism e  
swoje u sza n o w a n ie .  K ró l  p r z y ją ł  go jak naj­
uprzejmiej i  p o c h w a l i ł  j e g o  g o r l iw o ś ć  w  sp ra ­
n i e  g r ec k ie j .

D n ia  11 k w ie tn ia ,  jako w sz e sn a s to le tn ią  r o c z ­
n ic e  wjazdu B u r b o n ó w d o  P a r y ż a ,  p rz y jm o w a ł  
k ró l  który  w ówczas b y ł  hr.  A rto is  p o w in szo ­
wania ro zm a ity ch  w ła d z  i p o j e d y n c z y c h  osób i 
z a p e w n ia ł  w o d p o w ied z ia c h  sw o ic h ,  że  w s p o ­
m n ie n ie  o w eg o  dnia  zaw sze  b ę d z ie  m u p r z y ­
je m n e .

W P a ry żu  w y s z ły  prozą  t ło m a c z o n e  n a  j ę ­
z y k  fra ncuzk i  poezje  króla  b a w a rsk ieg o ;  przy  
k o ń cu  d r u g i e g o  tomu d o ł ą c z y ł  do n ich  t ło m a cz  
39  p o e z j i ,  k tórych  n ie  ma w oryginale.^ JaKoz 
p o w sz ec h n a  gazeta  z o sta ła  u p o w a żn io n a  do  
o g ło s z e n ia ,  że  ten  d o d a tek  n ie  b y ł  d z i e ł e m
k r ó le w s k ie m .  ( , c i

O bliczono  ju ż  teraz z p e w n o śc ią ,  ze  do w y ­
pra w y  Francji  przec iw  A lg iero w i  n a le ż e ć  b ę ­
d z ie  3 3 ,2 2 5  wojska. W ypraw a p o p ł y n i e  w p ie r ­
w szych  dn iach  maja i stan ie  przy  b r zeg a ch  A l ­
g ieru  w p ie rw sz y ch  dn iach  czerw ca .  w y n a ­
la z c a  ję z y k a  m u z y k a ln e g o  P . S u d r e ,  b ę d z ie  s ię  
z n a j d o w a ł  przy  w y p ra w ie  dla dawania  f locie  z n a ­
k ó w  w e d ł u g  sw eg o  sy s te m u .  _

P r o fe s so r  p a r y s k i  Cousin  m u s ia ł  te g o  ro k u  
dla  s ła b o śc i  zdrowia  o d ło ż y ć  w y k ła d  hlozotji;  
l e c z  w k rótce  wyda 2  n o w e  tom y filozofji  P la to n a .

J e n e r a ł  k o lu m b ijsk i  S u c r e ,  j a k o  p r e z e s  k o n ­
g resu  w B o g o ta ,  u w ia d o m ił  d.  22  s ty c z n ia  j e ­
n e r a ła  B o l iw a ra ,  Że k o n g r e s  n ie  p r z y j ą ł  j e g o  
d y m is s j i ,  g d y ż  B o l iw ar  p r z y r z e k ł  b y ł  u r o c z y ­
śc ie  , iż  dopóty  n ie  z ło ż y  w ła d z y  n a jw y ższe j ,  
d o p ó k i  k o n g r e s  n ie  u ło ż y  k o n sty tu c j i  i n ie  za -  
n o m in u je  p ie r w sz y c h  u r z ęd n ik ó w .  S ł y c h a e ,  ze  
j e n e r a ł  L afa y e tte  pracuje  nad p o je d n a n iem  B o -  
liwara z S a n t a n d e r e m .

X ią ż e  L e o p o ld  S a s k o -K o b u rsk i  przy jm o w a ł  
d . 13 k w ie t n i a  c ia ło  d y p lo m a ty c z n e .  W krót­
ce  w y je d z ie  z P a r y  ż a  pod n a z w isk ie m  hr .  en
ne b e r g a  do N ie m ie c  d la  zw ied ze n ia  swojej la -

W P a r y ż u  p r z y g o to w a n o  p a ł a c  E l y s e e  B o u r ­
b o n  dla kró les tw a  JM. N e a p o l i t a ń s k i c h ,  k t ó ­
r y c h  s ię  spodz iew ają  w p o ło w ie  maja; w yjec  
Ii  b o w ie m  z M adrytu  d. 13 k w ie tn ia ,  a po dro­
d ze  p r z y j m o w a ć  b ęd ą  deputacje  b i sk a j sk ie ,  na -
w arskie , zwiedzać o so b liw o śc i  1 1. .



Z d a j e  s i ę ,  j a k o b y  w S t a m b u l e  E u r o p e j c z y k o -  
w i e  z a m i e n i l i  m o d ę  z M p z u ł m a n a i n i .  P i e r w s i  z a ­
p u s z c z a j ą  b r o d y  po  t u r e c k u ,  d r u d z y  zaś s t r z y ­
g ą  t a k o w e  n a  s p o s ó b  e u r o p e j s k i .  Of f i ce r a  t u ­
r e c k i e g o  c zę s to  j uz  n a p o t k a ć  m o ż n a  w s u r d u c i e ;  
s a m  s u ł t a n  n a w e t  u ż y w a  t e g o  u b i o r u .  P r z e d  
n i e d a w n y m  c z a s e m  w i d z i a n o  j uż  ż o ł n i e r z y  t u ­
r e c k i c h  c h o d z ą c y c h  po  u l i c a c h  S t a m b u ł u  w k a s z ­
k i e t a c h .

P o g ł o s k a  o w k r o c z e n i u  wo j sk a  I b r a h i m a  do 
k r a j u  t r y  p o i  i t an s  ki  e go  m a b y ć  b e z z a s a d n a ;  
w s z e l a k o  d o n o s z ą  Z A f r y k i ,  że  D e j o w i e  t r y p o -  
l i t a n s k i  i t u n e t a n s k i  u z b r a j a j ą  s i ę  p r z e c i w ' w i ­
c e k r ó l o w i  e g i p s k i e m u .

R e j e n c j a  p o r t u g a l s k a  p r z e z  D o n  P e d r a  n a  
w y s p i e  T e r c e j r z e  u s t a n o w i o n a ,  w y d a ł a  o d e z w ę  
do  P o r t g a l c z y k ó w , z a p e w n i a j ą c  i c h ,  Że D o n  
P e d r o  b ę d z i e  p o p i e r a ł  p r a w a  D o n n y  M a r j i .

W -l a d o m o s c i  z G r e c j i ,  m i a n o w i c i e  o w r a ż e ­
n i u  j a k i e  t a m u c z y n i ł o  w y n i e s i e n i e  x i ec ia  L e ­
o p o l d a  n a  t r o n  g r e c k i ,  n i e  z g a d z a j ą  s i ę  z s o ­
b ą .  J e d n i  d o n o s z ą ,  że  t y l k o "  T u r c y  są z t e g o  
n i e k o n t e n c i ,  iż Grc-cy b ę d ą  n a r o d e m  n i e p o d i  
l e g ł y m ,  a G r e c y  p r z e c i w n i e  r a d u j ą  s i ę ,  że  
b ę d ą  m i e l i  m o n a r c h ę  z r a m i e n i a  m o c a r s t w  p i e r ­
w s z e g o  r z ę d u ;  d r u d z y  z a p e w n i a j ą  że  i T u r c y  
i G r e c y  n i e k o n t e n c i  są  z t e g o  w y b o r u .  P i e r ­
ws i  z p o w o d u  n i e n a w i ś c i  c b r z e ś c j a n ,  d r u d z y  
o b a w ia ją  s i ę ,  a ż e b y  r e l i g j a  ich n i e  p o n i o s ł a  
j a k i e g o  u s z c z e r b k u  , g d y  m o n a r c h a  r e l i g j i  
p r o t e s t a n c k i e j  na  t r o n i e  i ch  z a s i ą d z i e .

P rze d m o w a  do pierwszego łomu dzie jów  roś-
syjśkich M ik o ła ja  P o l e w o j  a ,  w y d a w c y  

te legrafu  moskiewskiego.

P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a  p r z y r ó w n y w a  l i t e r a t u r e  
r o s s y j s k ą  d o  g r a m t o w ć j  s |s , . l y , ś r ó d  j  * 
p o i  . k w i e c i s t y c h  do l in  , to j e s t  ś r ó d  i n n y c h  
l i t e r a t u r  e u r o p e j s k i c h .  “  C z a s e m  a t o l i “ , sa s ł o ­
w a  w y d a w c ó w  Północnej P s z c z o ł y  ,< w i a t r  z a ­
n i e s i e  na  t ę  s k a ł ę  z i a r n k o ,  k t ó r e " s i ę  p r z y j m i e  
r o z w i n i e  i w y d a  o wo c . , ,  T u k i e m  z i a r n e m  n a

g r a n i t o w e j  s k a l e ,  j e s t  z a p e w n e  w i e l k i e  dz ie ło  
K a r a i n z y n a ,  o k t ó r e g o  p r z e k ł a d z i e  n a  j e ż y k  
p o l s k i  n i k t  j e s z c z e  n ic  n i e  w y r z e k ł ;  są  ‘r o z ­
l i c z n e  i n n e  u s i ł o w a n i a  i p r a c e  r o s s y j s k i c h  l i ­
t e r a t ó w ;  a m i ę d z y  n i e m i  j e s t  t a k ż e  i p i e r w s z y  
t o m  P o l e w o j a  d z i e j ó w  r o s s y j s k i e g o  n a r o d u .

J a k  K a r a i n z y n  t a k  i P o l e w o j ,  r o z p r a w i a j ą  *  
p r z e d m o w i e  do  d z i e ł  swo ic h  o h i s t o r j i  w o g ó l ­
n o ś c i ,  o s t a n o w i s k u  i o b o w i ą z k a c h  d z i e jó w p i ­
s a r z a ,  o p r a w d z i e  i k r y t y c e  h i s t o r y c z n e j .  P o ­
l ewoj  z a s z e d ł  d a l e j  j e s z c z e  w tej  m i e r z e  n i ż e ­
l i  K a r a i n z y n .  U s i ł u j e  o n  w y w i e ś d ź  z z a ł o ż e ń  
f i lo zo f i cz nych  z a s ad y  i p r a w a  h i s t o r j i  p o w s z e c h -  
n e j  r o d u  J u d z k i e g o ,

T e  f i lozof iczne  r o z m y ś l a n i a ,  to  o k r e ś l a n i e  
p l a c u  h i s t o r y c z n e g o ,  to  p o d c i ą g a n i e  c z ł o w i e ­
c z e ń s t w a  p o d  w i d o k  o g ó l n y  we w s t ę p i e  p o p r z e ­
d z a j ą c y m  d z i e j e  j e d n e g o  n a r o d u ,  s ą - l i  z g o d n e  
z p o w a ż n o ś c i ą  w y k ł a d u  h i s t o r y c z n e g o ?  Są -  
1. p o t r z e b n e ?  C z y ż  m u l a r z e  i c i e ś l e  p o s t a w i ­
w s z y  g m a c h  s p a n i a ł y  n i e  r o z r z u c a j ą  n a t y c h m i a s t  
r u s z t o w a n i a ?  C z y ż  t ak  n i e  c z y n i l i  h i s t o r y c y  
s t a r e g o  w i e k u ,  k t ó r z y  p o w i ę k s z e j  c zę ś c i  w d z i e ­
ł a c h  s wo ic h  p i l n i e  u k r y w a l i  w s z e l a k i e  i n d i w i -  
d u a i n e  p o j ę c i a  t e o r e t y c z n e ?  U k t ó r y c h  d u c h  
s y s t e m a l u  j e s t  n i e j a k o  r o z p r ó s z o n y  i z a t a r t y  
w c a ł y m  w y w o d z i e  d z i e j o p i s k i m ,  w y r y w a j ą c  sig 
tu  , o wd z i e  n a  j a w  w  p e w n y c h  t y l k o  k r ó t k o ,  
■Wj!f*!e> , P o w ?Sn ,e  w y s ł o w i o n y c h  z d a n i a c h ?

M o z n a b y  wi ęce j  j e s z c z e  p o d o b n y c h  p y t a ń  u-  
c z y m c .  Co atol i  b y n a j m n i e j  n i e  u w ł a c z a  r z e ­
t e l n e j  z a s ł u d z e  h i s t o r y k a ;  o w s z e m  n i e c h a j  r o z ­
p r a w i a  d o w o l i ,  g d z i e  m u  s ig t y l k o  p o d o b a  o 
h i s t o i j i  p o w s z e c h n e j  w s z y s t k i e g o  r o d u  l u d z -  

i ego.  a e c h a j  z d a j e  s p r a w ę  c z y t e l n i k o w i  z 
ws zy  s . k i c h  t e o r e t y c z n y  c h w z g l ę d ó w ,  k t ó r e  p i ó ­
r e m  j e g o  k i e r o w a ł y .  N i e c h a j  n i e  r o z r z u c a  r u ­
s z t ow a ni a  l ej ,  k t ó r ą  p o s t a w i ł  h i s t o r y c z n e j  b u -  

owy . _ l ek  n as z  t e r a ź n i e j s z y  r z ą d z i  s i e  c a ­
le  i n n e m  z d a n i e m  w tej  m i e r z e  n i ż e l i  s t a r o ­
ż y t n o ś ć .  W i ek  n a s z  d z i s i e j s z y  j e s t  w i e k i e m  
e o r j i ,  w i e k i e m  k r y t y k i  , w i e k i e m  r o z m y ś l a -  

czow f i lozof icznych  w k a ż d e j  u m i e j ę t n o ś c i  z 
w s z e l k i e g o  n a u k o w e g o  w z g l ę d u ;  a z a t e m  i ze  
wz g ę u h i s t o r j i  ś w ia t a .  C zy  we -ws tępi e  do
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*!?- ' e i ó
K  *°ss.vjskicL, czy  we w stęp ie  do dzie-
&>lsk;’.S ; Ch’ C/' .  " e wsH’P ie do dziejów ino- 
'de ^  ° ‘ t a t a r s k i c h ,  zawsze i w s z ę d y , ,  b y le
4,ri'ac^a7?*^Ĉ  t y l ' io  d z i e ja c h , b y le  n ie  w toku 
dy Podobne uwagi, rozm y ślan ia  a n iek ie -
S a j i f ^ 0 n acet du m an ie  je s t  m i łe  , p o n ę tn e ,  
ckt)ie ?Ce r °zum  i im ag inac ją .  Chwila  w y t­
opi la z t iu d u  d la  zm ordow anego  u m y s łu .  
*y.p0 “ 7 « *  g łę b o k i  nasz N aruszew icz  n ie  
>'.dui1, '• 1 si,c' narn z sam o tny ch  ro zm y ś lań ,
Pisaj , |U- f ,v°i 'd ł nad  losem  lu dzk ośc i ,  k ied y  
jłtti sys ?1,eje k ra jow e C ześć p rz e to  i s ława 
S 0w* « tk im  p isa rzom  dziejów szczeg ó ln ych  

^ S*echn7 ch » k tó rz y  o p a trzn ą  m y ś lą ,  g łę b -  
Zedz;cfJ1!'Cn‘e m J dalć j w n iew ybadane  ta jn ie  

" ’fga^ ' ,;,J'}yni się w zrokiem  u s i łu ją  j e ś l i  n ie  
" ojąca ’ *° P rzyna jm nie j  uchylić  z a s łon ę  u k iy -  

l" ‘zed nami p o czą tek ,  p rz e sz ło ść  i p rzy -  
^  c z ło  w i e c z e/i s t w a . R ozważm y n n p rz y -

( 723 )

Pr

1 tli xiuz,nu/>u,j i i i ip r^ y -
o°'Vela lłlania • o g ó ln e  f i lo zo f iczn e  w id o k i  L e -  
c ^ (‘gla' ! ' " ; ,Z:lly  f i lozofją  h i s to r j i  R i y d e r y k a  
V,!>\ tp. i , 'T z, p o d a n ie m  b i b l i j n e m ,  z o d w i e -  

bas* p r z e b i e g a  d r o g i  i ś c i e c z k i  r o -
,, S7t,k a ją c  n i tk i  A r j a d n y  w s z y s tk i e
i^c*ne j a " ’i s k a , w s z y s tk i e  f e n o m e n a  h is to -  
r  p,. k oc.z;l*ku  do d z i s i e j s z y c h  czasó w .  
C m '-0 t  S ° d n i e j s z y  r o z m y ś la n i a ,  k tó -
'vrg'lie nas*6, P ' t : k u ie j s z e  ?  J a k a  u m ie j ę t n o ś ć  
kj eszcie S ku  so b ie  s i l n ie j s z ą  p o n ę t ą  , ‘ k tó r a  

t iąp  ° 7'Um n asz  p o d b i ja  m o c n i e j s z y m  u r o -

^  lL ,,<Jk\voi° ° ’ m i" nf' °d  brzegów  A m ery k i, jak  
%  ?"*  b ie l’ rozc,3gnione ku granicom  G erm anji , 
S n * j l . Zamm fd n o c n e g o  d" stepow ych obsza- 
X ’ ,vlai w i e l i  aj"!C<! ty le  rożnych ludów , ty le  ple- 
!">Su? fia t nl„ • 1’rzechodzący wielkością sw oją 

i >  o h i s t - *  ’ pobudził Polew oja do roz- 
t . ' ;z |!}'iskic.r(1',|''JI " ,e " s t7Pie poprzedzającym  dzie- 

H .  za  a r o d u - 
Zilia1*1 (•)• a!!"?"1 rząd z ił się najpierw ej in- 

./'o^ci^. ’b'ero późn iej, gdy się wrodzone je-
, "*Ko k le n iu  ? ln Sb'> p rz y sz e d ł ku  w łasno -dzie l- Fili.. * I*: - > ku  y.iiitplnrtc^; ; .. i,.d»  ...._______
N1, . (pi l e n i u  V p r z y s z e u i  k u  w tasno-dziel- 
Jl,|ifc ' Pierwoi 1 ' '"Pflności sil i w ładz rozumu 

i (I,. Pojęcie ne l1iltchn ien ia , zamieniły  się naste- 
eHl '» *o ,  * ' v rozeznanie , w m y ś l , w naukę. To

Ud*kint p ‘ekiem , toż się dzieje z całym ro- 
Początkowe objawienie rozświecilo

tajniki b y tu ;  cudowne to św ia t łopoprzedz i ło  wszel­
kie sys temata ,  wszelkie filozoficzne rozumowanie. »

Ustanowiwszy Polewoj taki p o czą tek ,  rozróżnia 
potem t rzy  ogólne w zg lędy ,  pod które ludzie we 
wszystkich czasach widoki historyczne podciągali .

Oto są jego słowa.
" P ie rw szy  początkowy wzgiąd ,  nazywam  poetyc­

kim  ; jeś li  nie wyniknął raczej z wrodzonego człowie­
kowi zan-.ilow ania  chluby. Przeszłość  objawiała się 
ludziom w ciemnych o b ra za ch ,  wedle ognistej,  m ło­
dzieńczej ich wyobraźni. R zeczywis tość,  nie oble­
czona w poetyckie szaty,  nie rozjaśniona jeszcze pro­
mykiem filozofii, nie pociągała  człowieka  łudzącą 
ponętą. Chciał on samego siebie w yw yższyć  w p rze -  
sztości ,*chciał ozdobić przeszłość ,  sprowadził  niebo 
na z iem ię,  ubóstwiał podobnych sobie ludzi,  w yw o­
dził  rod swój od ty ch że ,  i wym yślił  Anjię z/oteg-o 
w iek u , kiedy bogowie rząd z i l i ‘na ziemi. »

Drugi sposób zapa tryw ania  się na przeszłość, c zy ­
li drugi okres historycznych widoków nazyw a Pole­
woj hero icznym ; “ jeśliby to raczej nie należało p rz y ­
pisać egoizmowi, czyli samolubstwu cz łow ieka .» 
Twierdzi Po lew oj ,  że egoizm zniewalał  ludzi tego 
okresu do upa tryw an ia  w ielkości w przeszłych czasach; 
że szukali  ch luby z dawnego r o d u ; że chcieli b y ć  
wielkimi w p rzesz łośc i , dla zyskania  pierwszeństwa 
przed innemi w teraźniejszości 

Ale to na edno wychodzi. Odmiennemi wyrazam i 
to z samo powiedział;  gdyż zam iłowanie  chluby, jest  
egoizmem; a  egoizm jest  samoiubstwem. Jakaż  tedy  
różność zachodzi między pierwszym i drugim okre­
sem? Jakie są rzeczywiste,  wyraźne, cechy odróżnia­
jące poetyck e czasy od rycerskich?

Zdaje się n a m , że historykow i w chodzącemu w 
poszukiwania  ogólne teo re ty czn e ,  nie wypadało  mo­
że przypisywać tak daleko rozszerzonego podania ,  
jakiem jest podanie o z ło ty m  wieku , sam olubstw u  
c z łow ieka ,  albo zamiłowaniu części. T rad y c ja  ta  
jak  świat s ta ra ,  nie tym  zaiste  sposobem pojęta i 
wyttomacz’ona być  może. Powiedzieć,  że człowiek 
chcąc się w yw yższyć  w przeszłości , zmyśli ł  ku temu 
celowi bajeczkę złotych czasów , kiedy bogow ie r z ą ­
dzili na z iem i,  jestto  może uwłaczać  prawdzie ,  zn a ­
cznie z tego już względu rozjaśnionej; a może nawet 
i moralnćj zacności człowieka. Jakto? wiec w tern po- 
daniu  odwiecznem , nieby innegoznaleść  się n ie  mo­
gło prócz chełpliwej próżności , albo nikczemnego 
samolubsłwa? M y ś l ,  że kiedyś, w początkachświa  
t a ,  człowiek lw i innym ,  w iększym , pojętniejszym , 
szczęśliwszym; myśl tak  zwanego złotego czasu; 
myśl ra ju ;  myśl błogich chwil,  bliższego z naturą  
powinowactw a, ściślejszego związku z przyrodzeniem, 
z T w órcą  wszech rzeczy ;  myśl t a ,  albo raczej to 
jako  m gła  snujące się daleko wspomnienie,  tk w : p ,u  
różnemi postaciami w każdym  sys tem ie  poetyckieni
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w  k a ż d y m  u k ła d z ie  pojąć r e l ig i jn y c h ,  w k a ż d y m  po­
r z ą d k u  w y o b ra ż e ń  f ilozoficznych l ed w o  nie wszysi 
k ich  ludów  S ta ro ży tn y ch .  M y s i  późnie jsze j  n i e w j -  
h a d a n e i  rew oluc j i  w m ora lne j  n a tu rz e  c z ło w ie k a ,  t . j  
ta jem nicze j  rew olucji ,  k tó r a  z b u r z y ł a  jedm .sc  w  n a ­
tu r z e  z>r.,dę w u m y ś l e ,  s z c z ę ś c i e , prawdę, w p>. 
r z ą d k u  m o r a l n y m ;  k tó r a  o d e r w a ła  c z ło w ie k a  od na-  

k tó r a  go z s a m y m  so b ą  u c z y n i ł a  sp rzeczny  m, 
n iezg 'o d u v n , ,  nic nie p n ą c y m ,  a lbo  ^ z y n a j n . m e j  
no i nuii acy ni w s z y s tk o  p o w ierzc h o w n ie  ; m y s i  t a  po 
w a ż n a  s t a r o ż y t n a , wy pe łn ia  h i s to r ią  t y l u  ro z s ia ­
n y c h  po z iem i p lem io n ,  jes t  t r e ś c i ą ,  o sn o w ą  m 
dzie jów  ! N a o s la te k ,  m y s i , ze cz ło w iek  d ą / y  do od 
z y s k a n ia  o w ego  s t a n u ,  że  t e g o  d ą żen ia  s i a d y  p os t ize -  
g a ć  sic d a ją  w s p r a w a c h , k ląskach  i pow gdz  
w s z y s tk ie g o  ro d u  lu d z k ie g o  , m y ś l  O p a t rz n o śc i  p ro ­
w a d z ą c e j  c z ło w ie k a  k u  te m u  d a le k ie m u  jeszcze  ce­
low i , j e s t  m y ś lą  n a jw ię k s z y c h  f i lozofów, h is to ry k ó w  
t e ra ź n ie jsz e g o  w ieku .  T e  t r z y  po jęcia  p ie rw o tne j
w i e lk o ś c i ,  u p a d k u  i o d zy sk a n ia ,  c z y l .  p o w r o tu  s
w  ro zu m ien iu  ich  n ic ią  w ą tk o w ą  historj i .  l a c z t y c h  
no ieć  an i  eg o izm  , an i  p ró żn o ść  m e  t łu m a c z y .

W reszc ie  P o l e w o j , d o p u śc i ł  się z  p ew n eg o  w z g l ę ­
d u  n ie lo icznej  z  s a m y m  so b ą  sprzeczności .  J a k  ju . 
w y ż e j  n a m ie n i l i śm y  , u t r z y m u je  on ,  ze c z ło w ie k  by ł  
p o c z ą tk o w o  w in s ty n k c ie  , w n a tch n ien iu ,  / .e  d op ie io  
z  postępem  c zas u  p r z y s z e d ł  do u z n a n ia  sa m eg o  sie­
b ie  w m yśl i ,  w pojęciu, w  ro z u m o w a n iu ,  l ą  roznosc  
w y d a tn ie  o z n a c z a ,  z a  p r z y k ł a d e m  « je d n e g o  z  roz-  
m y ś la c z ó w .  « J a k ż e  pogodzie  jedno  z  d ru g iem  > S k o ­
ro  w y c h o d z i  z  n a tc h n ie n ia ,  z  w y żs zeg o  o b } a m e m a ,  
p o p rz e d z a ją c e g o  ro z u m  i m y ś l e n i e ,  a  z a t e m ,  sk o io  
w y c h o d z i  od s ta ro ż y tn e j  t r a d y c j i  zło teg o  c z a s u ,  i  
t a k o w ą  u w a ż a  z a  s ta n  p ie rw o tn y  c z ł o w i e k a ,  czem ze  
u sp ra w ie d l iw i  P o le w o j ,  a lbo  p rz y n a jm n ie j  j a k  po je ­
d n a  z  tern , t a k  w y raźn ie  po łożonem  m n i e m a n i e m , 
n a s tę p n e :  ja k o b y  cz ło w ie k  d la  tego  ty lk o  z m y s łu  
b a jk ę  z ło te g o  w i e k u , ze ,  się c h c ia ł  w y w y z s z y c  w
p rz e sz ło ś c i?  . . ,Prosimy zacnego historyka r o s s y j s k i e g o ,  zeby nam 
raczył w Telegrafie moskiewskim odp o w ied z ieć  na co 
zapytanie.

Je sz c z e  nie o d c z y ta l i ś m y  c a łe g o  p ie rw sz e g o  to m u  
j e g o  h is to r j i ;  w szak że  o d c z y ta w s z y  go nie  onuesz  
m y  udzie l ić  bliższej w iadom ośc i  o n im  czy te ln ik o w i ;  
P o le w o j  p rz e d s ię w z ią ł  w ie lk ie ,  w ażn e  d z i e ło ,  w ażn e  
n ie ty lk o  d la  r o s s y j s k i e j , a le  i d la  pow szech n e j  e u to -  
p e jsk ie j  l i t e r a tu r y .  ________

W IECZÓ R U SZLACHCICA POLSKIEGO. (*)
( Z dziennika officera rossyjskiego.) ( Dokończenie).

Nakoniec z wielką radością wszystkich dam, 
zawołał gospodarz: A gdzie m uzyka! Składa ła  

Aie chuj czy tein i k zważy, że to się wszystko

się ona z dwóch żydów, k tórzy grali na sk ' J 
pcach i z basisty, którym był bosy Małot 
sjanin.

Odbywszy w sieniach przygotowawczą ptoH 
weszli do sali ci muzykanci z miną uroczy*
młoda para znowu zaczęła bal mazurkiem K j 
nym na nóte, nieco p i e r w e j  śpiewanej p ioS ^  
narodowej. Gospodarz p ros ił  n a s ,  ażeby’ • 
podzielili zabawę tańca w jego domu i nice » 
daliśmy się prosić. Przepędziwszy długi 
na stepach tureckich, gdzieśmy nigdzie rll(jrt.y. 
dzieli życia spółeczeńskiego i zupe łn ie  01 
kii od niego, radzi byliśmy, ż c n a in s ię n » s 
czyła sposobność potańcowania na iriuein^r  
lu. A le i  leraz nie p o w i o d ł a  się zabawa, 
s i s t a , mimo wszelkiego sta rania  w żaden 
sób nie mógł natrafić na tak t  zgodny z s 
p C R TO Yj a Z t  r

L IlćtLi tHŁV, HO -----J  '  J/j'

pc.nm, a z tego w yniknął  zu p e łn y  nieład- ^  
ko tako kończyliśmy ta ń c e ,  po k tóryc ^  
miast chłodzących napojów roznoszono 
herbatę i kawę z nieustannóm przepraszam 
Ażeby czemś zabawić gośc i ,  starsza coika^jj  
spodarza ww?osła ulubioną w tamtych 
grę w p a n a  p a s to ra  i w są s ia d a .  gf?
gra je s t  podobna do naszej starorossyjsk 'O j ą  
w bes tu a le t.  W szystkim osobom rozdaj.; 
rozmaite nazwiska, np .  Pan Pastor , Pan1 ^  
storowa, Pan Marszałek, Pani Ochmistrzyń'; ^  
Komornik, Pani Komornikowa, i t. p .  p ‘ 
wniejszą w tej grze osobą je s t  Pan P astol^asif 
na Pastora zapytuje męża. O dtegozaczy ^  
gra; Pastor  odpowiada że b y ł  u tej lub ^  
osoby np. u Pani Ochmistrzyni.  Osoba p° 
jem naznaczonem nazwisku wymieniona: 
winna natychmiast odezwać s ię ,  inaczej 
fant i cała gra zasadza się na tem odzy tfje' 
Obok tej zabawy gra w są s ia d a  m erów ®1

Adzieje u ekonoma w dobrach polskiego Pana- .y 
na ekonoma, to aż nadto wytworne i okazały 
jęcie, za które może nie należało się odpłaca1'
uszczypliwą sa ty rą ! (P. R. K.
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Ą  Zajmuje. W szyscy  s i a d ^ ą  k o ła  odwro- 
n’e) m ęzczyzna  obok dam y ,  albo tez  ja k  się 

‘t(lat'7,y ‘ ■ ■ '  '  — — - -j -  T e n ,  k tó r e m u  miejsca z a b ra k n ie ,  roz 
tmc«yna g rę ,  a k rąż ąc  k o ło  grających zapy tu je

ojego s a s ia d a :c z v  i  8  * ’  ‘ ’ i  :  8  •, j  ko n ten t  p a n  lu b  pan i ze s , „
, sli kto n ie  k o n te n t ,  n p .  m ł o d y  c z ło w ie k s ie -

■'lcy p rzv  jak ie j  podesz łe j  d am ie ,  k tó ra ,  j a k
S|S ..........i.,K„ t, rlnJc.4ó sie z k r z e s ła
P>'zez,
; ?' Vłbv

ciąg g ry ;  a m ł o d z i e n i e c  p r z e c i w n i e ży-
. o-oy m ieć obok sieb ie  p an n ę  A nie lę  , m ło d ą  
! Pł*yst0jną p a n ie p k e ,  odzywa się ,  źe  n i e k o n -
tenti “ Kogo P an  Ż yczy ?  „ z a p y t u j ą  go. W ezw a-

przez niego po im ien iu  osoba, p o s tę p u je ,  
v *ająć m iejsce  b y łe j  są s ia d k i ,  k ie d y  ta  wsta-

k rze s ła  i sp ieszy  zająć m iejsce  P a n n y  A n ie ­
li

ez miejsca osoba , zaczy na n a  n o w o ob-
t l l0<L.ić k o l e j J. J e ś l i  z a ś  w s z y s c y  k o n t c n c i  z e  
8vvo i c h  s ą s i a d ó w ,  c o  s i e  r z a d k o  z d a r z a ,  w t e n -  

7, aP y t u j ' ł c y  ma P rawo w y r z e c ,  z e  z e w s z y -  
\ ‘ch  n i e  k o n t e n t ,  i  w s z y s c y  o b o w i ą z a n i  s ą  ,  

> ę n i ć  m i e j s c a .  Z a m i e s z a n i e  p r z y  z m i a n i e  
“ ^ j s c ,  W y s t a w i a  c z ę s t o k r o ć  m n ó s t w o  s c e n z a b a -  
* V h ,  g o d n y c h  p i ó r a  T o l  d e  K o k a .  C z ę s t o  

‘ł  z d a r z a ,  z e  d w a j  p a n o w i e  s ą s i e d z i  g r u n t o w i ,
Tf-y w  c i ą g u  d z i e s i ę c i o l e t n i e g o  p r o c e s s u  r o z -  

m a ' v i a U  7 s o l )  l ) a  s t ę p l o w y m  p a p i e r z e ,  b ę d ą  

' , s P ó ł u c z e s t n i k a m i  t e j  g r y ,  j e d y n i e  w  c h ę c i  d o ­
c e n i a  g o s p o d a r s t w u  l u b  p o w s z e c h n e m u  z ą -  
UHn i . .  '  »  p i n m n i a

sie zdarza ,  źe  p ro ccs sa  zaczynają  się naza ju trz  
po g rze ,  i w szystko  z g ry .  T eg o  wieczora b y ­
ł e m  św iadk iem  podobnego  zda rzen ia .

P o l i c z n y c h  podo bn ych  g on itw ach ,skoro  w szy­
s c y  p o s ia d a l i , n ag le  z ło s k o te m  z łam a ło  się 
k r z e s ło  pod  j e d n ą o t y ł ą  P an ią .  Kto ja k  są d z i ­
cie p o sp ie sz y łb y  do n ie j na r a tu n e k  ? G ospo ­
darz  a B y n a jm n ie j .  O n  spoko jn ie  p rz e c h a d z a ł  
sie po pokoju ; a p o dsko czy ła  n isk a  p o d e s z ła  
dam a. Z ap e w n ie  p rzez  lu d z k o ś ć ,  zapy tac ie  
m n ie ,  Żeby p o d ać  r ę k ę  p r z y ja c ió łc e .  A m  to 
zaczę ła  owszem k rzyezy ć :  “ Ot o m ,  n a u k a !  
juz  za nic więcej nie będ ę  d aw a ła  swoich k i z c  
Seł- juz więcej jak p ó ł  tuz ina  p o łam a l i  u m nie  
na ty c h  w ieczorkach ! . . . . „  Czy dom yś li  się c z y ­
te l n ik ,  z ja k i e j  p rz y c z y n y  z ła m a n e  k rz e s ło  t y ­
le z a trw o ży ło  n is k ą  P a n i ą ?  L ecz w tę w ła ­
śn ie  po rę  Pan  K . . . . ło ,  z aw o ła ł  donośn ie :  P ro -  

ze  Państw o  na  ko lacją; i w szyscy  z h a ła s e m

y*ć p o z o s t a ł e  m i e j s c e  s ą s i a d o m  k ł ó c ą c y m  s i ę .

. P a n o w i e  o d w r a c a j ą c  s i ę  j e d e n  o d  d r u g i e g o ,  
, " . ^ s u w a j ą c  o j j e  m o ż n a  k r z e s ł o  o d  k r z e s ł a  s i a -

J a ,  -
m o ż n a

1 p rzeds taw ia ją  z sieb ie  n ie c h c ą c y  scenę 
p V'najomej k om cdji  (L) Xiecia Szachow skiego .
,  ,®stoi jak  m i  m ó w i o n o ,  zn iew o len i  tak im  spo-
0 e«i p rzeciw nicy  s iedzą  je d e n  obok di ugic- 

7— n u d zą c  się g rać  w m ilczka ,  lub  tez  s iu -  
y  za *»■».!' ‘*vIsko ogólnym  bartom  ̂ zaczyna ją

°  • .   I 1  I n
wide

rozm owę i godzą się w grze  ! 1 to

w vsz lT ’do b l isk ieg o  pokoju  , gdzie  oczek iw a ła  
n a  gości suta k o lac ja .  D łu g i ,  sze rok i  s to ł  na-  
k rv  ty b ia ły m  o b ru sem  , zastawiony b y ł  c za r­
k a m i po lsk ić j  (? )  zu py  ( 2 ) ,  w ic lk ie m i  p ó łm i ­
skam i,  z s iek anem  m ię se m , zap raw ionc in  ró zn e -  
mi p rz y p ra w a m i,  i sosami z k u k u r y d z y  m iesza-  
nem i z ' rozy nk am i i cy nam on em . B u te lk i  z ro- 
Żnemi napojam i us taw ione b y ł y  p o ś ro d k u  sto- 
ł a  p i r a m id a ln e m i g ru p a m i.  Z w y b o rneg o  a p e ­
ty tu  gości w n io s łe m ,  Źe takow ego rodzaju  ro z ­
koszy używ ają  dosyć rz ad k o .  P rzy  ko ncu  ko- 
la c ji gospodarz  w n ió s ł  toas t  zą zdrow ie  pań s tw a  
m ło dy ch :  b u te lk i  b y ły  w ru ch u ,  a toasty  i ż y ­
czen ia  w sze lk ich  p om y ś ln o śc i  p a d a ły  z wszy­
s tk ich  s t ron  dla  m ło d e j  p a r y .  G oście  ju ż  pod-  
ochoceni w róc il i  s ię na  salę .  M ez^zyzni za­
sied li  na nowo za  s to l ikam i k a r to w a n y ,  zeb y  
dow iedzieć się ze s t r a c h e m  i n ie spo ko jn ośc ią ,  
do kogo k o le ją  fo r tu n y  p rz e jd ą  te  dwie sz tu k i ,  
a dam y c ią g n ę ły  dalej g ry .  Juz  b y ło  po p 
nocy i ja  w y g ląd a łe m  spoko jne j m in u ty ,  w k tó ­
re j  m ó g łb y m  udać się do dom u; lecz  gospodarz 
d o s t rzeg ł  mój z a m y s ł ,  r z u c i ł  się k u  m n ie  po i -

O j Zwada albo dwaj sąsiedzi.
( i )  Piwo grzane ze śmietaną.
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n o s z ą c  s z k la n k i  n a p e łn io n e  h e r b a tą ,  i w y m ó g ł  
n a  m n ie ,  ż e b y m  n a p i ł  s ię  k o n ie c z n ie  c i e p ł e j  
w o d y .

M ię k k i kam ień . N a  w y sp ie  S y ey lji w  Centorbi 
znajdują sit; kam ienie rozpuszcza lne w w o d z ie , k tó ­
rych d o p ra n ia  b ie lizn y  zam iast m y d lą  używ ają. Ka­
m ień ten z o w ią  tam tejsi n tierzkańcy : V ie ira  S apo - 
iiaro.

Mam honor zaw iad om ić P rześw ietn ą  P ub liczn ość , 
iż  w dniu 1 maja r. b. otw ieram  NOW A  U b S lA U R A -  
CJĄ w  hotelu  polskim  w W arszaw ie  przy u licy  D łu ­
giej" N . 585. W urządzeniu  tej restauracji d ok łada­
łem  sz czegó ln ych  starań , abym  godnie od p ow ied zia ł 
zaufaniu  jakiem  m nie P rześw ie tn a  publiczność z a ­
sz c z y c ić  r a c z y ; i dla tego oprócz sm aczn ie sp orzą­
d zon ych  potraw , polecam  się  oraz z  w yboriw m i trun­
k a m i, k tóre z p ierw szej ręki dostaw ać będę.

W a le n ty  V aw iow ski-  
Z akład  W apielni R ządow ej nad rzeką P ilicą , zv  a- 

n y  P ie k ło , w ekonom ji Lubochnia w od leg ło śc i od 
R a w y  m il 4 ,  od In o w ło d z a m il 2. sy tu ow an y , u w ia­
dam ia: że korzec w apna za  z ło ty c h  polskich dw a, 
każd ego  czasu  n abyć m ożna.

Idącem u w P iątek  z  u licy  F ranciszkańsk iej na 
S o lec  po południu m ięd zy  god z. 5tą  i I m a ,  zg in ą ł 
p u g ila res , w  którym  zn ajdow ało  się  p ien ięd zy  w bi­
letach  k a ssow ych  o k o ło  I4I0 z i p . , oprócz tego  pa­
p iery  i rachunki w  języ k a ch  polskim  i hebrajskim  

isane i F raeh tb rief do G dańska na im ię Szu lca  et 
ohn w yd an y . K toby  tak ow e zn a la z ł, raczy  się  z g ło ­

s ić  na S o lec  "do domu Z brzezińskiego pod N er '.'920 
do Szm erki K ahana lub żon y  j e g o , a  otrzym a N A ­
G R O D Y  ZŁ P. D W IE ŚC IE .

W  dom u narożnym  p rzy u lic y  P iw nój i Zapiecek  
pod N rem . 119 na Iszem  p iętrze otw orzonem  będzie  
z  dniem  I M aja sto łow an ie  osób. Obiad gospodarski 
sm aczn ie  sp orzą d zo n y , p ła c ić  się  będzie  od osoby  
g r o s z y  2 4 ;  m iesięczn ic z a ś  z  g ó r y  z ip .  20. O biady z  
•więcej potraw  m ogą b y ć  stosow n ie  do poprzedniej 
u g o d y  um ów ione. O dobroci i c zy sto śc i p otraw * p rzy­
zw o itą  u sługą k ażd y  się  sam  na m iejscu przekona, 
fegr’ S p rz e d a ż  O w iec. D n ia  10 M aja r. b. odbędzie, 
s ię  w  F inkenstein  pod R eisenburgiem  w  P ru siech  
sprzedaż z wolnej ręki 120 sz tu k  tryk ów  popraw nych. 
Jeśli k to  z  w ełną zechce w ziąść  tr y k a , zap łaci oprócz  
k w o t y , za  którą z a l ic y to w a ł , 3 ta lary  w ięcej od k a­
żdej sz tu k i licząc. — W F inkenstein  pod R iesenbur- 
giem  w  Prusach zachodnich. — B ohr.

M IE SZ K A N IE  L E T N IE  w środku obszernego  
d u , z dw óch pokoi i kuchni z ło ż o n e , jest do "Aj! 
jęc ia  każdego czasu  pod N rem  2073 przy ulicy  
lonej. W iadom ość u w ła śc ic ie la  tam że m ieszkająceb ’ 

Pod Nro 1555 "przy ulicy-C hm ielnej są letn ie  p0"'1 
szkan ia  do w ynajęcia , to jest dw a pokoje dolne, z * 
chnią, stajn ią, w ozow  nią, kom órką na sk ład  drzC"J 
sala  na górze  Z p rzy leg łym  pokoikiem , kuchnią, 1 anl 
tanam i w angielsk im  o g ro d z ie , i spacerem  w oln.V  
po ogrodach. Ż y c zą cy  sobie takow e pom ieszka11! 4 
każdego czasu  obejrzyć m oże i o cen ie dow iedz1 
się  u rząd cy  teg o  domu. — W W arszaw ie d. 2 0  k"' 
tn ia  1830 r. — L. W oide . , .

W icś. P a p ro tn ia  w pow iecie  R aw skim  W oje"'0 . ' 
M a zo w ieck iem , d z iew ięć  mil od W a r sz a w y , p01!'*?. 
d zy  M ogieln icą  a N ow em  - M iastem  le ż ą c a , n,aĘ lj. 
w gruncie dobrym  w y sie w u  ozim nego 130 korcy * 
tej proporcji ja reg o , p ań szczyzn ę d o sta teczn ą , a 
rzeln ię  na sposób teraźn iejszy  urządzoną z lasem  
sta teczn ym  i w iatrakiem  ; je st  z wolnej ręki i w * ,  
żdym  czasie  w sześc io letn ie  lub w ięcej d zierżaw ę * , 
inw entarzem  gruntow ym  lub b e z ,  do wypuszczeń'*^  
ży czą c y  sobie takow ej d zierżaw y  raczy się  z g t°sl 
na grunt. . ,

Potrzebne są zn aczn e DO BRA do zadzierżaw k'11 
z  w szelk iem i dogodnościam i za  pien iądze roczne 11 , 
tr z y le tn ie , albo na dobrą zastaw ę z d o p ł a t ą  rocz1'' ' 
w nijść m ożna w  uk ład  o sto d w ad zieśc ia  ty sięcy  Z 
ty ch  polsk ich . K toby  takow e p o s ia d a ł, zg ło s ić  *' ■ 
raczy  do kantoru Lot. K lass F e lixa  K ierzkow sk'ea 
p rzy u licy  F reta  N er 255 w  W arszaw ie: ^
f c g f  W kantorze g łów n ym  kurjcra P o lsk iego  p1'2- 
u lic y  D anielow iczow  skiej Ner filfi dostać m ożna 0 . 
sion D R Z E W A  T U L IP A N O W E G O  i BlGNTŻ- 
C A T A L PY . r.

P otrzeb n y  je st  do dzieci 11a prow incją Guw'f 
ner, rodow ity  Francuz lub Szw ajcar. M oże się l * . 
że z g ło s ić  i P o la k , jeże li posiada j ę z y k i , miano'* 
cie francuzki. W iadoipość b liższą  w tej m ierze, u*"'1 
li Szw ajcar w  hotelu lipskim  przy u licy  Bielańskiej;

Zbiór najnow szych  ta ń c ó w , jako to : sz e ść  " a!Cjle  
sześć  m azurów  i dw ie ga llopady  u łożon e na if"  . 
sk r z y p c e , w y s z ły  w sk ła d z ie  m uzyk i K lukow skie?  
cena z ł. 2.

SZALE T U R E C K IE  w najlepszych  gatun! ach, P1*®, 
daje niżej podpisani' za  pom ierną cenę w  handlu * 
kiennym  p rzy u licy  Senatorskiej pod Nrem  ĄM- 

S a d yk  U seynow  P ers ia n in ‘
W  N. I2 i Kurjera P o l. ,  pom iędzy  osobam i P,1̂ ,- 

b yłem i do W a rsza w y , zam iast T eodor Łączy>lS 1 
b y ty  jen era t;  c zy ta ć  na leży  b y /y  podpu tkow n ik-
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